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Matyl­da otwo­rzy­ła oczy. Zo­ba­czy­ła nad sobą błę­kit­ne nie­bo. Pod­nio­sła gło­wę i ro­zej­rza­ła się do­ko­ła. W pierw­szej chwi­li zu­peł­nie nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć, co się sta­ło i dla­cze­go leży na pla­ży. Usia­dła ostroż­nie i zno­wu się ro­zej­rza­ła.

Nie zna­ła tego miej­sca. Ni­g­dy wcze­śniej tu nie była.

Dla­cze­go zo­sta­ła sama? Gdzie brat? Gdzie mama, tata i Kar­me­lek? Gdzie wszy­scy się po­dzia­li?

Na­gle coś so­bie przy­po­mnia­ła.

– Och, nie! – krzyk­nę­ła prze­ra­żo­na na wspo­mnie­nie ka­ta­stro­fy, któ­ra wy­da­rzy­ła się przed chwi­lą.

Po­strach Sied­miu Mórz za­ata­ko­wał Mel­lo­dy, a po­tem wszyst­ko spo­wił mrok.

Ma­tyl­da nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć, co dzia­ło się póź­niej. Ale mu­sia­ło to być coś strasz­ne­go, sko­ro obu­dzi­ła się tu sama.

Gdzie te­raz jest jej ro­dzi­na? Co się z nimi sta­ło?

I gdzie po­dział się jacht? Czyż­by za­to­nął?

Ma­tyl­da wsta­ła, aby zo­rien­to­wać się w sy­tu­acji. Znaj­do­wa­ła się na ja­kiejś wy­spie. Ale co to za wy­spa?

– Mamo! Tato! Da­nie­lu?! – na­wo­ły­wa­ła z ca­łych sił.

Nikt jej nie od­po­wia­dał. Po­bie­gła więc wzdłuż pla­ży. Rów­nież nic, ani śla­du. Ni­g­dzie nie wi­dzia­ła też Mel­lo­dy.

Zwi­nę­ła dło­nie w tubę i za­wo­ła­ła gło­śno:

– Halo, czy jest tu ktoś?

Lecz wy­sep­ka zda­wa­ła się bez­lud­na.

– Tyl­ko nie to! – jęk­nę­ła Ma­tyl­da. – To nie może być praw­da. To mi się tyl­ko śni! – szep­ta­ła do sie­bie.

Usia­dła, by uspo­ko­ić my­śli i przy­po­mnieć so­bie prze­bieg wy­da­rzeń.

– Opu­ści­li­śmy Pa­ta­go­nię, po­tem był ten dziw­ny roz­błysk na nie­bie... Wy­glą­dał jak... mapa wszech­świa­tów.

Od­twa­rza­ła w pa­mię­ci mi­nu­tę po mi­nu­cie.

Black Sha­dow praw­do­po­dob­nie zdo­był wszyst­kie in­gre­dien­cje i otwo­rzył mapę. Co to ozna­cza­ło dla We­so­łow­skich? Nie mia­ła po­ję­cia.

– Co było da­lej? – za­py­ta­ła samą sie­bie. Po­tar­ła skro­nie, wy­tę­ża­jąc pa­mięć. – Ognie świę­te­go Elma... Pło­my­ki tań­czą­ce na szczy­cie masz­tu – mó­wi­ła pół­gło­sem. Wie­dzia­ła, że nie zwia­stu­ją ni­cze­go do­bre­go. Tak było i tym ra­zem. – Gwał­tow­nie zmie­ni­ła się po­go­da, a po­tem...

Po­tem z oce­anu wy­nu­rzył się Po­strach Sied­miu Mórz. To on chwy­cił Mel­lo­dy i ci­snął jach­tem w głę­bi­nę.

Ma­tyl­da ci­chut­ko za­pła­ka­ła.

Dla­cze­go to zro­bił? Cze­mu ich ści­gał? I w jaki spo­sób opu­ścił Re­pu­bli­kę Pi­ra­tów? Wszyst­kie te py­ta­nia wy­da­ły się te­raz Ma­tyl­dzie bez zna­cze­nia. Jej ro­dzi­na i Kar­me­lek znik­nę­li. Ten rejs miał być wy­pra­wą ży­cia, a za­mie­nił się w kosz­mar. Le­d­wo co od­zy­ska­ła bra­ta i ro­dzi­ców i zno­wu jest sama.

– Mam do­syć! – krzyk­nę­ła gło­śno.

Usia­dła na pia­sku i roz­pła­ka­ła się rzew­nie. Po­my­śla­ła, że nie ma już siły. Że za dużo nie­szczęść zwa­li­ło się na jej bar­ki i tym ra­zem sama so­bie nie po­ra­dzi.

Się­gnę­ła ręką do kie­sze­ni i tra­fi­ła na amu­let.

– Wszyst­ko przez ten głu­pi ka­myk! – Spoj­rza­ła z nie­chę­cią na ka­wa­łek czar­ne­go ba­zal­tu. Gdy mo­rze wy­rzu­ci­ło go pod jej sto­py w Sa­int-Malo, uzna­ła, że to do­bry znak, i na­zwa­ła go amu­le­tem. – Przy­no­sisz pe­cha, a nie szczę­ście! – po­wie­dzia­ła ze zło­ścią. Za­mach­nę­ła się, chcąc ci­snąć ka­mie­niem w fale, gdy na­gle usły­sza­ła:

– Nie ro­bi­ła­bym tego!

Ma­tyl­da za­mar­ła.

Od­wró­ci­ła gło­wę i do­strze­gła na pla­ży mło­dą pi­rat­kę ubra­ną w mę­skie spodnie i ka­ftan. Na szyi mia­ła czer­wo­ną chust­kę, a na gło­wie ka­pe­lusz.

Ma­tyl­da za­sty­gła w bez­ru­chu z unie­sio­ną ręką i zdzi­wio­na wpa­try­wa­ła się w pi­rat­kę. Tym­cza­sem dziew­czy­na ostrze­gła:

– Le­piej go nie wy­rzu­caj. Ura­to­wał ci ży­cie.

– Kim je­steś i skąd wiesz o moim amu­le­cie? – rzu­ci­ła nie­uf­nie Ma­tyl­da.

– Pew­nie nie­je­den o nie­go py­tał, praw­da? – za­py­ta­ła z uśmiesz­kiem pi­rat­ka.

– I co z tego?

– Nie za­sta­na­wia­ło cię to?

– Ow­szem. Ale to ni­cze­go nie zmie­nia. Nie wiem, cze­mu wszy­scy go pra­gną. Mnie przy­no­si pe­cha od sa­me­go po­cząt­ku tej wy­pra­wy, więc chcę się go po­zbyć. – Ma­tyl­da zno­wu unio­sła rękę.

– Niee! Nie rób tego! – krzyk­nę­ła pi­rat­ka. – Jest zbyt cen­ny. Je­śli wrzu­cisz go do wody, bę­dzie po nas!

– Po nas? Co masz na my­śli?

– Spójrz tam! – Pi­rat­ka wska­za­ła mor­ską toń.

Ma­tyl­da zwró­ci­ła wzrok ku tur­ku­so­wym fa­lom ła­god­nie ob­my­wa­ją­cym pla­żę. Nie wi­dzia­ła w nich ni­cze­go nad­zwy­czaj­ne­go. Po­pa­trzy­ła jed­nak uważ­niej i po chwi­li do­strze­gła po­ły­sku­ją­ce łu­ski, jak­by tuż pod po­wierzch­nią wody ko­tło­wa­ła się ła­wi­ca ma­leń­kich ry­bek. Za­nu­rzy­ła sto­py, a po­tem we­szła po ko­la­na, by przyj­rzeć się im z bli­ska. Zro­bi­ła jesz­cze je­den krok do przo­du, a wte­dy...

Z wody wy­nu­rzy­ła się zło­wro­ga twarz sy­re­ny. Kil­ka par sil­nych dło­ni chwy­ci­ło Ma­tyl­dę za nogi, cią­gnąc ją ku głę­bi­nie. Lo­do­wa­te pal­ce pró­bo­wa­ły wy­rwać jej z dło­ni amu­let.

Ma­tyl­da sza­mo­ta­ła się przez dłu­gą chwi­lę, nie mo­gąc się uwol­nić. Wresz­cie pi­rat­ka wsko­czy­ła do wody i chlu­snę­ła na na­past­nicz­ki ja­kąś cie­czą z ma­łe­go fla­ko­ni­ka. Twa­rze sy­ren wy­krzy­wił gry­mas bólu i pu­ści­ły ofia­rę.

– Na brzeg! – wrza­snę­ła pi­rat­ka do Ma­tyl­dy. – Jad skor­pe­ny nie po­dzia­ła na nie dłu­go!

Ma­tyl­da wy­bie­gła na pla­żę i zmę­czo­na upa­dła na pia­sek.

– A nie mó­wi­łam?! – Pi­rat­ka ob­rzu­ci­ła ją kry­tycz­nym spoj­rze­niem. – Ostrze­ga­łam. Tyl­ko cze­ka­ją, by zno­wu do­brać ci się do skó­ry.

– Skąd mia­łam wie­dzieć?! – za­wo­ła­ła Ma­tyl­da. – Dla­cze­go one tu przy­pły­nę­ły? Nic nie ro­zu­miem.

– One ni­g­dy nie od­pusz­cza­ją – ostrze­gła pi­rat­ka.

– Do­sta­ły już ode mnie to, cze­go chcia­ły – mruk­nę­ła po­nu­ro Ma­tyl­da.

– Nie po­prze­sta­ną na tym. Chcą wię­cej. To oszust­ki, za­wsze ta­kie były. Nie wiem, dla­cze­go lu­dzie przy­pi­su­ją im zu­peł­nie inne ce­chy.

– W baj­kach są pięk­ne i do­bre – po­wie­dzia­ła Ma­tyl­da.

Pi­rat­ka prych­nę­ła.

– W baj­kach! Ale w rze­czy­wi­sto­ści są wred­ne, wy­ra­cho­wa­ne i po­tra­fią omo­tać każ­de­go. Bo są pięk­ne – do­da­ła z nie­chę­cią. Po chwi­li spoj­rza­ła by­stro na Ma­tyl­dę. – Ty też je­steś ład­na.

– Dzię­ku­ję – mruk­nę­ła dziew­czy­na. – Ale my­ślę, że prze­ce­niasz moją uro­dę.

– Za­uwa­ży­łaś, że je­steś do nich tro­chę po­dob­na?

– Słu­cham?

– Two­je wło­sy są ta­kie dłu­gie i gę­ste...

– Wie­le dziew­czyn ta­kie ma.

– I te oczy...

– Nie no, za­raz! – Ma­tyl­da zi­ry­to­wa­ła się. – O co ci cho­dzi?

– My­ślisz, że zna­la­złaś ten amu­let przy­pad­kiem?

– Ow­szem, zna­la­złam go na chod­ni­ku, gdy mo­rze wy­rzu­ci­ło go w cza­sie przy­pły­wu. W Sa­int-Malo, je­śli wiesz, gdzie to jest.

– Ja­sne, że wiem – od­par­ła pi­rat­ka. – We Fran­cji. Na­praw­dę są­dzisz, że to był przy­pa­dek?

– A niby kto miał­by mi go pod­rzu­cić? I po co?

– Wła­śnie dla­te­go, że je­steś do nich po­dob­na.

– Prze­stań! Mam już tego dość. Mó­wisz jak ta sta­ra Ma­la­chi­ta, do­rad­czy­ni kró­lo­wej In­da­li.

– Ach, więc jed­nak mam ra­cję! – z sa­tys­fak­cją stwier­dzi­ła pi­rat­ka. – Ona też to za­uwa­ży­ła.

– Nie je­stem sy­re­ną, je­śli to su­ge­ru­jesz! – Ma­tyl­da tup­nę­ła nogą.

– Prze­cież wi­dzę, że nie je­steś. Ale w two­ich ży­łach może pły­nąć sy­re­nia krew.

– Je­stem czło­wie­kiem, ro­zu­miesz?

– Ro­zu­miem. Co się ci­skasz? Je­steś strasz­nie draż­li­wa.

Ma­tyl­da z tru­dem pa­no­wa­ła nad gnie­wem.

– Nie wi­dzisz, w ja­kiej sy­tu­acji się zna­la­złam? Za­gi­nę­ła moja ro­dzi­na i mój pies, Kar­mel. A ty glę­dzisz o tych sy­re­nach!

– Prze­stań na mnie krzy­czeć – obu­rzy­ła się pi­rat­ka. – Nie je­stem two­ją ro­dzi­ną i nie będę zno­sić two­ich hu­mo­rów. Od ład­nych kil­ku­na­stu mi­nut pró­bu­ję ci po­móc, ale ty mnie wca­le nie słu­chasz.

– Pró­bu­jesz mi po­móc? Nie za­uwa­ży­łam.

– Bo nie chcesz za­uwa­żyć. Usi­łu­ję ci wy­tłu­ma­czyć, co się wła­ści­wie dzie­je, dla­cze­go tu­taj je­steś i po co ja tu je­stem. Chy­ba chcesz się do­wie­dzieć, co się sta­ło z two­ją ro­dzi­ną?

– Wiesz coś o nich? – spy­ta­ła Ma­tyl­da z na­dzie­ją. – Żyją? Gdzie są? Gdzie jest Mel­lo­dy? Mów!

Pi­rat­ka usia­dła wy­god­nie na pia­sku, opar­ła ple­cy o pień pal­my i na­su­nę­ła ka­pe­lusz głę­biej na oczy.

– Mu­sisz za­pa­mię­tać to, co ci po­wiem: nie je­steś tu bez­piecz­na. Po­win­naś jak naj­szyb­ciej stąd uciec, to strasz­ne miej­sce! Ale naj­waż­niej­sze jest to, że po­sia­dasz amu­let i me­da­lion...
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Matyl­da zbu­dzi­ła się. Le­ża­ła na pia­sku, a fale ła­god­nie pie­ści­ły jej sto­py. Przez chwi­lę zno­wu nie wie­dzia­ła, gdzie jest. W dło­ni wciąż kur­czo­wo trzy­ma­ła amu­let z Sa­int-Malo. Za­raz... Ta dziew­czy­na coś o nim mó­wi­ła... Dziw­ne...

Przy­po­mnia­ła so­bie do­pie­ro co prze­rwa­ną roz­mo­wę. Czyż­by za­snę­ła w jej trak­cie?

– Hej! Gdzie je­steś? – Ma­tyl­da wsta­ła i ro­zej­rza­ła się wo­kół, lecz ta­jem­ni­cza pi­rat­ka znik­nę­ła. – Gdzie ona się po­dzia­ła?

Na pia­sku po­win­ny być śla­dy jej stóp, ale Ma­tyl­da ni­g­dzie ich nie zna­la­zła. Po­bie­gła do pal­my, przy któ­rej po raz ostat­ni wi­dzia­ła pi­rat­kę, lecz za­sta­ła tam je­dy­nie małe czer­wo­ne kra­by.

– Czy to mi się przy­śni­ło? – za­sta­na­wia­ła się zdu­mio­na. – Nie do wia­ry!

Po chwi­li jesz­cze raz ro­zej­rza­ła się uważ­nie. Na­gle usły­sza­ła szcze­ka­nie psa. Od­wró­ci­ła się i mię­dzy przy­brzeż­ny­mi ska­ła­mi do­strze­gła maszt.

– Mel­lo­dy! – wy­krzyk­nę­ła z ra­do­ścią i po­bie­gła w stro­nę nie­wiel­kiej za­tocz­ki.

Mo­rze wy­rzu­ci­ło jacht na brzeg i le­żał te­raz na le­wej bur­cie. Był okrop­nie po­kie­re­szo­wa­ny. Zbli­ża­jąc się do ło­dzi, Ma­tyl­da do­strze­gła rów­nież ro­dzi­ców i Da­nie­la. Z tej od­le­gło­ści nie mo­gli jej jesz­cze zo­ba­czyć, dla­te­go krzyk­nę­ła gło­śno i po­ma­cha­ła im ręką.

– Tu­taj je­stem!

Te­raz oni rów­nież ją do­strze­gli i wy­bie­gli jej na­prze­ciw. Po chwi­li ro­dzi­na We­so­łow­skich była już w kom­ple­cie, a Kar­me­lek ra­do­śnie bie­gał wo­kół nich, szcze­ka­jąc i mer­da­jąc ogo­nem.

– Tak się o cie­bie mar­twi­łam! – Li­dia z ra­do­ścią i uczu­ciem ulgi uję­ła w dło­nie twarz cór­ki i skła­da­ła na niej ca­łu­sy.

– Nic wam się nie sta­ło? – do­py­ty­wa­ła nie­cier­pli­wie Ma­tyl­da.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku. Je­ste­śmy tro­chę obo­la­li, ale nie jest źle – od­po­wie­dzia­ła mama.

– Kar­me­lek też jest cały i zdrów – do­dał tata.

– Go­rzej z Mel­lo­dy – rzekł Da­niel. – To cud, że się nie roz­trza­ska­li­śmy na ska­łach i mo­rze wy­rzu­ci­ło nas na pia­sek.

Ma­tyl­da do­pie­ro z bli­ska mo­gła oce­nić, w jak fa­tal­nym sta­nie był jacht.

– I co, po­pły­nie­my da­lej? – za­py­ta­ła z nie­po­ko­jem.

Oj­ciec prze­czą­co po­krę­cił gło­wą.

– Nie­ste­ty, na ra­zie nie wy­glą­da to do­brze – od­parł za­smu­co­ny.

– Gdzie my w ogó­le je­ste­śmy? – spy­ta­ła Li­dia, roz­glą­da­jąc się wo­kół.

– Nie mam po­ję­cia – wes­tchnął Jo­nasz.

– Czy to bez­lud­na wy­spa? – za­nie­po­ko­iła się Ma­tyl­da.

W chwi­li gdy za­da­ła to py­ta­nie, z za­ro­śli wy­szło kil­ku męż­czyzn. Wszy­scy mie­li na so­bie jed­na­ko­we gra­na­to­we ko­szul­ki. We­so­łow­scy za­sty­gli w bez­ru­chu, nie wie­dząc, cze­go się spo­dzie­wać, lecz nie­zna­jo­mi po­ma­cha­li do nich przy­jaź­nie.

– Naj­wy­raź­niej nie je­ste­śmy jed­nak sami – zwró­cił się Jo­nasz do cór­ki.

– Chy­ba chcą nam po­móc – do­my­ślił się Da­niel.

Bar­czy­sty męż­czy­zna o błę­kit­nych oczach i ja­snej, nie­co roz­wi­chrzo­nej czu­pry­nie pod­szedł do nich i za­py­tał po an­giel­sku:

– Nic wam się nie sta­ło? Ktoś jest ran­ny?

– Nie, mamy tyl­ko drob­ne ska­le­cze­nia, ale ogól­nie czu­je­my się do­brze – od­parł Jo­nasz. – Cze­go nie moż­na po­wie­dzieć o na­szym jach­cie. – Wska­zał Mel­lo­dy, któ­ra le­ża­ła smęt­nie na pla­ży. – Je­stem Jo­nasz, a to moja ro­dzi­na. – Pan We­so­łow­ski przed­sta­wił żonę i dzie­ci.

– John Hal­ford. Miło mi was po­znać – przy­wi­tał się nie­bie­sko­oki męż­czy­zna. – Je­ste­śmy mię­dzy­na­ro­do­wą gru­pą na­ukow­ców. Mamy na wy­spie sta­cję ba­daw­czą. Zaj­mu­je­my się mię­dzy in­ny­mi nie­ty­po­wy­mi zja­wi­ska­mi po­go­do­wy­mi.

– Szczę­ście w nie­szczę­ściu, że wy­lą­do­wa­li­śmy wła­śnie tu­taj – ode­tchnę­ła Li­dia. – Już się mar­twi­łam, że to bez­lud­na wy­spa, a Mel­lo­dy wy­ma­ga dość po­waż­nej na­pra­wy.

– Naj­wi­docz­niej opatrz­ność nad wami czu­wa­ła. – John uśmiech­nął się.

W ser­ce Ma­tyl­dy wstą­pi­ła otu­cha. Ści­snę­ła w kie­sze­ni swój amu­let. Tym ra­zem wresz­cie przy­niósł jej szczę­ście.

John za­ofe­ro­wał roz­bit­kom po­moc i za­pro­sił ich do sta­cji ba­daw­czej. Był to kom­pleks kil­ku nie­wiel­kich bu­dyn­ków po­ło­żo­ny nie­da­le­ko od brze­gu. Za­sła­nia­ły go jed­nak drze­wa i krze­wia­sta ro­ślin­ność, dla­te­go sta­cja była nie­wi­docz­na od stro­ny pla­ży.

Mi­nę­li głów­ny bu­dy­nek, w któ­rym na­ukow­cy pra­co­wa­li, a po­tem za­trzy­ma­li się przed ma­ły­mi bun­ga­lo­wa­mi, gdzie miesz­ka­li. Hal­ford za­pro­sił We­so­łow­skich do jed­ne­go z nich.

– Ży­je­my tu w tro­chę spar­tań­skich wa­run­kach – uprze­dził – ale jest wszyst­ko, cze­go po­trze­ba, by prze­trwać. – Uśmiech­nął się życz­li­wie.

We­wnątrz bu­dyn­ku znaj­do­wa­ły się dwa po­ko­je, ła­zien­ka i ma­leń­ka kuch­nia, w któ­rej moż­na było przy­go­to­wy­wać po­sił­ki.

– Na ko­la­cję za­pra­szam dzi­siaj do mnie. – Hal­ford wska­zał inny z bun­ga­lo­wów. – Po­zna­cie mo­ich przy­ja­ciół. Uprze­dzam jed­nak, że na­sze menu jest ostat­nio nie­zbyt wy­szu­ka­ne. – Uśmiech­nął się. – Mamy chwi­lo­we kło­po­ty z za­opa­trze­niem.

– Na pew­no wszyst­ko bę­dzie nam sma­ko­wa­ło! – za­pew­ni­ła Li­dia. – Nie wiem, jak wam dzię­ko­wać!

– Nie ma za co! – Hal­ford znów uśmiech­nął się po­god­nie. – Daw­no nie mie­li­śmy to­wa­rzy­stwa. Ży­je­my tu tro­chę jak pu­stel­ni­cy, po­tem wam co nie­co opo­wiem. Te­raz roz­gość­cie się i od­pocz­nij­cie. Ko­la­cja za go­dzi­nę – po­in­for­mo­wał i wy­szedł.

Ma­tyl­da ro­zej­rza­ła się po no­wym lo­kum. Do­mek rze­czy­wi­ście był skrom­nie wy­po­sa­żo­ny, ale tak jak mó­wił John, moż­na w nim było miesz­kać na­wet przez dłuż­szy czas. Kar­mel ob­wą­chał wszyst­kie kąty, a po­tem wsko­czył na łóż­ko, któ­re wy­bra­ła Ma­tyl­da, umo­ścił się na nim wy­god­nie i za­padł w drzem­kę.

Da­niel rzu­cił swój ma­ry­nar­ski wo­rek w kąt po­ko­ju i rów­nież wy­czer­pa­ny padł na łóż­ko.

– Po­suń się, klu­sko. – Ma­tyl­da od­su­nę­ła nie­co Kar­mel­ka i umo­ści­ła się koło nie­go wy­god­nie. Sierść psia­ka była jesz­cze mo­kra, więc Ma­tyl­da uło­ży­ła go w no­gach łóż­ka.

Po chwi­li ona rów­nież za­pa­dła w krót­ką, ury­wa­ną drzem­kę. Przy­śni­ła się jej pi­rat­ka, ta sama, z któ­rą roz­ma­wia­ła na pla­ży, ale zno­wu nie zdą­ży­ła po­wie­dzieć, do cze­go słu­ży amu­let, gdyż tym ra­zem Ma­tyl­dę obu­dzi­ła mama.

– Ko­cha­nie, czas iść na ko­la­cję. Sko­rzy­staj­my z za­pro­sze­nia, bo więk­szość na­szych za­pa­sów zo­sta­ła na Mel­lo­dy. Ju­tro trze­ba prze­nieść je do bun­ga­lo­wu.

Ma­tyl­da wsta­ła i ucze­sa­ła wło­sy. Da­niel wciąż jesz­cze chra­pał i trud­no go było do­bu­dzić.

– Może go zo­sta­wi­my? – za­py­ta­ła Ma­tyl­da.

– Musi coś zjeść – od­par­ła mama. – Trze­ba też po­pro­sić tych lu­dzi o po­moc przy na­pra­wie Mel­lo­dy.

– No i do­wie­dzieć się, gdzie tak na­praw­dę je­ste­śmy – rzekł Jo­nasz z za­fra­so­wa­ną miną.

Gdy spy­ta­li o to Joh­na jesz­cze na pla­ży, udzie­lił im wy­mi­ja­ją­cej od­po­wie­dzi. Po­wie­dział, że wy­spa nie ma na­zwy, mu­sia­ła być za­tem na­praw­dę bar­dzo mała.

– Są­dzę, że zno­wu moc­no zbo­czy­li­śmy z kur­su – stwier­dził Jo­nasz. – Nie wiem też, jak dłu­go dry­fo­wa­li­śmy. Na­wi­ga­cja jest ze­psu­ta, bez niej nie mo­że­my że­glo­wać. Mu­si­my ją jak naj­szyb­ciej na­pra­wić.

We­so­łow­scy są­dzi­li, że znaj­du­ją się nie­da­le­ko Pa­ta­go­nii, ale kli­mat na wy­spie znacz­nie się róż­nił od ka­pry­śnej pa­ta­goń­skiej aury. Inna też była ro­ślin­ność. In­tu­icyj­nie wy­czu­wa­li, że coś tu jest nie tak. Rze­czy­wi­stość oka­za­ła się jesz­cze bar­dziej za­ska­ku­ją­ca.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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